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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 22. Kwietnia. 
W y je c h a ł : J O  G e n e ra ł -M a jo r  i dow<5dzca 

6tei brygady obrony kra jow ej,  Xiążą W i l  
h e  i m R a d z i w i ł ł ,  do Wiednia.

W iadom ości zagraniczne. 
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 19. Kwietnia.
S prostow any została pomyłka, i i  P. F ryde­

ryk U aieriburg uznaw anym  być ma w  chara­
kterze Konsula G e n e r a l n e g o  cesarsko-austr, 
W  W arszaw ie .

Umieszczono w  pismach publicznych nas tę ­
pujące ostrzeżenie: ^-Wydarzające się oszustwa 
pod ró in em i pozorami religijnemt w  imieniu 
kościoła parafialnego Ś, Krzyża w  W arszaw ie ,  
jak np. roznoszenie G w iazdki po dom ach, ja ­
ko też jakichciś o b razków  cudow nych , a teraz 
zbieranie składki na odpust w  przyszłym m ie ­
siącu Maju czyli Znalezienia Krzyżu C hrystu­
so w e g o ,  zmuszają przestrzedz szan. pubłiczn., 
i i  Z w ierzchność  kościoła S. Krzyża do źa 
dnych nadużyć nie należała, ani żadnych k w e s t  
tak  w  kościele jako i za kościołem nic zbiera- 

Łbier*>M — x * J a n i s z e w s k i ,  Prefekt. 
W  Radomiu umarł 25. z. m. W italis  W i t ­

kowski ,  Magister p r a w a ,  były Dyrektor  G i m ­
n a z j u m  gub. bandomirskićj,

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 9. Kwietnia.

Cz ł onkowi  Rady Państwa, G enera łow i pie­
choty, Xigciu P iotrow i Oldenburgskiemu, Naj- 
m i t o ś c i w i e j  r o z k a z a n o  b y ć  Prezesem D epar­
tamentu sp raw  cywilnych i duchow nych .

Rada Państwa W  Departamencie sp r a w  cy­
wilnych i d u c h o w n y c h ,  uchwal i ła :  ród  C h o ­
łoniewskich zatwierdzić w  godności h ra b io w ­
skiej, a rody  Piaseckich i Łukomskich ,  w  go­
dności szlacheckiej.  1

F r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 15. Kwietnia.

O nadchodzących ogólnych w yborach  po- 
w R d a K o n s t y t u c y o n i s t a :  »Ministeryum,
które jeszcze przed kilku miesiącami w  w y ­
padkach ogólnych w y b o ró w  wielkie pokłada­
ło zapianie, z p o w o d u  objawiającego się tu i 
owdzie ducha obecnie w  o baw ie  być się zdaje. 
Oba ostatnie w y b o ry  w  Metz i Pontarlier,  
gdzie ministeryałni kandydaci przepadli,  b a r ­
dzo gabinet zatrwożyły . Po jm ujem y, ze Mi- 
nisteryum wszystko odroczy i wszystko na  łeb  
na szyję załatwiać zechce, aby tylko przyspie­
szonym krokiem do|ść do chw ili  w ybo*® ^; 
Każdy dzień odyyloki szkodzi m u  yy  opinii
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p u b l i c z n ć j .  I n t e r e s s a  m a l e ry a l n e ,  k t ó r y m  Mi -  
n i s t e r y u m  o s o b l i w i e  p o c h l e b i a ,  w y s ł a w i a j ą c  
r a j  z iemsk i  na p r z y s z ło ś ć  d la  F r a n c y  i ,  n a r ze  
k a j ą ,  o b a w i a j ą  się i ł ą czą  się n a w e t  p r z e c i w  
o w y m  s y s t e m a t y c z n y m  w y b i e g o m ,  k t ó r e  im  
w  r z e c z y  s a m e j  z ag raża j ą .  O w a  f a n t a s t y cz na  
aieć kole i  ż e l aznych ,  n i e  m a  ąca  ż ad n e g o  z w i ą ­
z k u  i o b u d z a j ą c a  r ó w n o c z e ś n i e  nadz i e j ę  * o ba ­
w ę ,  r a d o ś ć  i w ą t p l i w o ś ć ,  i n n y  z u p e ł n i e  w y .  
da ł a  skut ek ,  aniże l i  się s p o d z i e w a n o .  U l u d z e -  
n i e t a k  w  oc z y  u d e r z a ,  ł a p ka  tak n i ezg r abn i e  
z a s t a w i o n a ,  ze  n a r ó d  tak o ś w i e c o n y  jak t r a n -  
c u z i ,  i s to tn i e  w s t y d z i ć  się m u s i ,  iż m y ś l ą ,  że 
go  t y m  s p o s o b e m  osz ukać  pot raf ią .  N a p r ó z n o  
p o w i e d z i a ł  Mini s t e r ,  źe  o w o  m n ó s t w o  m a ł y c h  
p r z e s t r z e n i  kole i  ż e l a z n y c h  b y n a j m n i e j  n ie  
u k r y w a  p e w n y c h  w z g l ę d ó w  na  w y b o r y  p o ­
w s z e c h n e ,  lecz  żc t o  a ż y o  czyl i  n a d d a t e k ,  c a ­
ł e j  F r a n c y i  o f i a r o w a n y .  W y r a ż e n i e  to  n a iw n e ,  
ale n i e s z c z ę ś l iw ie  o b r a n e .  N a d d a t e k  p r z y p u ­
szcza  h an de l .  Ale  j aki ż ha n d e l  ch c ą  z a w r z e ć ?  
C z y  n ie  w i e d z ą ,  że też  są r o dza j e  z akaza ne go ,  
n i e p r a w n e g o  h a n d l u ?  —1 P rz ec i eż  op in i a  p u ­
b l i c z n a  i p r z e z  i n n e  k ro k i  r z ; j du  z n i e c h ę c o n a ;  
—  p o w s t a w a n i e  p r z e c i w  u n i w e r s y t e t o m ,  od  
r a d z a n i e  się p r a w n i e  z a b r o n i o n y c h  b r a c t w  r e ­
l i g i j n y ch ,  p o k o r n a  p o s t a w a  n a p r z e c i w  z a g r a ­
n i c y ,  u l e gan i e  A n g l i i ,  k t ó r a  d u m n i e  h an d e l  
n a sz  k r ę p u j e  i b a n d e r ę  na szę  o b ra ża ,  w s z y s t k o  
t o  j ą t r z y ,  i skutki  s w e  na  w y b o r y  w y w r z e .  
F r a n c y  a t a k i em u  M i n i s t e r y u m ,  k t ó r e  u p o ś l e ­
d z a j ą c y  i n t e r e sa  jej t r ak t a t  p r z e g l ąd a n i a  o k r ę ­
t ó w  z p w a i ł o ,  n i gdy  w i ę k s z o ś c i  n i e  p r z y z n a  .«

Z a p e w n i a j ą ,  że  p r z y  n a s t ę p n ć m  m i a n o w a ­
n iu  n o w y c h  P a r ó w ,  Par> G u i z o t  o t r z y m a  
tę  go d no ść .

W y b ó r  P.  G i r ą u d  na  cz ł on ka  A k a d e m i i  m o ­
r a l n y c h  i p o l i t y c z n y c h  w i a d o m o ś c i ,  p o t w i e r ­
d z o n y  zos t a ł  p o s t a n o w i e n i e m  k r ó l e w s k i e m .

Pę n i  G a r c i a  V i a r d o t  w y j e c h a ł a  w c z o r a j  do  
H i s zp an i i ,  gdz i e  a n g a ż o w a n ą  została ,

O p e r a  w ł o s k a  o p u ś c i ł a  P a r y ż ,  ud a j ą c  się 
d o  L o n d y n u .  W  czas i e  je j  n i ebyt r i o śc i  n ie  
m i ec k i e  t o w a r z y s t w o  o p e r y  d a w a ć  bę d z i e  
p r z e d s t a w i e n i a  w  sali V e r d a d o u r ,  p o d  dy re -  
k c y ą '  P.  S c h u m a n n .

Z a l e d w i e  sob i e  w y s t a w i ć  m o ż n a  t ł ok  w  cz a ­
sie w i e l k a n o c n y m ,  jaki miel i  n i e k t ó r zy  u l u b i e ­
ni  k a z n o d z i e j e  p a r y z c y ;  kośc ió ł  P a n n y  Mar y i  
{N o tredan ie ')  i 8t .  R o c h a ,  gdz i e  m i e w a l i  k a z a ­
n i a  -X. C o q u e r r e a u  i X.  F o v e l ,  t ak l icznie  b y ­
ły  o d w i e d z a n e ,  > źe na  p o c z ą t k u  kazan i a  już 
ża dn ego  mie js ca  nie  m o ż n a  by ło  zna l eźć.  U w a ­
ż a n o  W i k t o r a  H u g o  s p o w i a d a j ą c e g o  się p r z ed  
X .  R av ig n an .

B y ły  K a l i f  K o n s ł a n t y n y ,  B en  Aissa,  k tó r e -  
i p u  c iężk i e  2 0 - l e tn i e  w i ę z i e n i e  K r ó l  z a m ie n i ł

n a  w ięzienie  proste, ma być przewieziony do 
V e r d u n ,  gd z i e  będzie mógł b y ć  odw iedzany 
przez fami l ią .

Z  d n i a  16 .  K w i e t n i a .
K o n s t y t u c y o n i s t a  o b e j m u j e  p i s m o  z Ora* 

n u  z d .  2. m .  b . ,  z a w i e r a j ą c e  b a r d z o  za spaka -  
lającc w i a d o m o ś c i  z  T r e r n e z c n u  aż p o  d.  30. 
Ma rca .  P o  w a l c e  Abde l  K a d e r a  z G e n e r a ł e m  
B e d e a u  na d  Si l la  S e r s e f  z a ło g ę  w  T r c m r z e n i e  
w z m o c n i o n o ,  nic j a ko by  mia ł a  b y ć  b l o k o w a ­
n ą  (o  c z e m  m y ln i e  d o n o s z o n o ) ,  l ecz  a że by  nie 
p o t r z e b n i ą c  się n a t ę ż a ć  i zb y t  w y s i l a ć ,  o p e r a -  
cye  s w o j e  w  o b w o d z i e ,  n a d  k t ó r y m  pan u j e ,  
p o p i e r a ć  m o g ł a .  B a t a l i o ny ,  z  M as k a ry  i O r a ­
n u  d o  T r e m e z e n u  w y s ł a n e ,  o d b y ł y  d r o g ę  tę 
nie  na t r a f i a ją c  n igdz i e  na  n i e p rz y j a c i e l a ,  a  te 
p o k o l e n i a ,  k tó r e  w  d r o d z e  s p o t k a ł y ,  p r z y j ę ły  
ie z n a j w ię k s z ą  u p rz e j m oś c i ą .  T w i e r d z ą ,  że 
S u l t a n  M a r o k a ń s k i  w o j s k a  A bd e l  K a d e r a  po* 
s i ł ku j ące  o d w o ł a ł .  J e że l i  się ta w i a d o m o ś ć  
p o t w i e r d z i ,  ł a t w o  p o i ą ć ,  d l a  c z e g o  nasi  s p o ­
ko jn i e  p r z e z  k r a j  p r z ec h od z i l i ,  o  k t ó r y m  r o z u ­
m i a n o ,  żc w o i s k o  n i ep rz y j ac i e l sk i e  go  zalega .  
Ż e b y  na  p o ł u d n i u  w o j n a  śsvięta  w y b u c h n ą ć  
m i a ł a ,  t ego  d o ty c h c z a s  ż ad n a  ok o l i c zn oś ć  n ie  
p o t w i e r d z a .  B r ac i a  E m i r a  kazal i  w p r a w d z i e  
d s c h c a d ,  ale m a ł o  t y lko  znaleźl i  s t r o n n i k ó w ,  
p o n i e w a ż  ogó l  A r a b ó w  p o ko ju  p r a g n i e . «

G i e ł d a ,  z  d.  7.  K w i e t n i a .  —  O d r z u c e ­
n i e  p o p r a w k i  L o r d a  J o t i n a  R u s s e l l  i w z r a s t a ­
j ą ce  t y m  s p o s o b e m  p o d o b i e ń s t w o  o s t a t e c zn e go  
p rzy j ęc i a  P r e l s k i c go  b i l u  w z g l ę d e m  p o d a t k u  
o d  d o c h o d u ,  s p o w o d o w a ł o  i na  na sze j  g i e ł ­
dz i e  z n ac z n e  p o d s k o c z e n i e  ku rsu .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 15 Kwie tnia .

S t o s u n k i  h a n d l o w e  z R o s s y ą . ( 7 irnes.) 
—  Stan handlu  naszego z Rossyą należy do  
na j dz i wa cz n ie j s zych ,  |akie tylko sobie w y s t a ­
w i ć  m o ż n a ,  bo podczas  gdy Anglia Rossya-  
n o m  przeszło p o ł o w ę  ich całego w y w o z u  
p ł o d ó w  odb i e ra ,  nie w y n o s i  nasz cały w y w ó z  
do  Hossy i co do w ar tośc i  pien iężnej  ani p o ł o ­
w y  t e g o ,  co nasz w y w ó z  do male j  Uo landy i. 
W y k a z a n ą  w a r to ś ć  w y w i e z i o n y c h  w  1838 r. 
do Hossyi p ł o d ó w  i w y r o b ó w  po łączonego  
K r ó l e s t w a ,  mogąca być u w a ż a n a  za ś redn io -  
w ą  s u m m ę  za sześć lat up ły n io n yc h ,  w y n o s i  
1,663,342 funt.  szter.  Na tę su m m ę zaś p rzy­
pada 1,236,584 funt.  szter.  na angielskie ma te  
rye b a w e ł n i a n e ;  używane  w  fabrykach  rossyj- 
skich,  t ak ,  źe tylko nas tępujący  Bilans dla in ­
n yc h  t o w a r ó w  pozosta i e:  Mate r ye  w e łn i a n e
94 ,419 ;  lniane 965;  ka tun y  65,000; to w a r y
żelazne 51,000; wszystkie inne ar tykuły razern 
Wzięte 215,374 funt.  szter.  W a r to ść  yy ty mż e
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samym roku w p ro w ad zo n y ch  do połączonego 
królestwa p ło d ó w  rossyjskich w y n o s i  na naj- 
mniejszą 7 m il ion ów  lunl. szt. Ale^ n ier ó ­
w n o ś ć  ta tćm większą się okaże , niż dotąd  

•była, przez w nies ion e  zmiany w  naszći taryfie 
h and low ej .  D o w ó z  budulcu, skur, tranu, 
szczeci i zboża zw ięk szy  się n iezaw od n ie  w  
przyszłości w  skutek zmniejszenia cła -od tych  
er tyku łó t^ ;  a len ,  .fó| i konopie już teraz za 
bardzo niską opłatę w prow adzają .  Mimo te­
go zaś ai>i w  porów naniu  z rossyjskim liberal­
ny nader systemat h a n d lo w y ,  ani oczywista  
korzyść rossyjskich posiedzicieli dóbr i prze­
m ysłem  się trudniących ludzi riie zdołały sk ło­
nić Rossyi do odstąpienia od sw e g o  systematu  
prohibicyjnego. Najzaciętsi nasi opiekuńczy  
m ó w c y ,  obstający za zniesieniem naszych  
praw  z b o ż o w y c h ,  w m ó w il i  w  siebie, ze ty l ­
ko nam z zagranicy brać potrzeba, a tym  sp o ­
sobem  skłonimy zagraniczne państwa do ku­
p ow ania  naszych w y r o b ó w  fabrycznych; lecz 
Z powyźsaych  podań jawnie się okazuje, żeś­
my przez w ie le  lat płody polne zagranicznego  
kraju do siebie w p row ad za li ,  ale przecież ró 
w n e g o  bilansu h andlow ego otrzymać niem o-  
gliśmy. N iech  kupcy ■> 1 o w a r z y s tw a  rossyj- 
skiegoo wypraw iają  bale Ministrom i m ężom  
stanu, w  czasie których w ażn ość  stósunków  
h and low ych  między Anglią a Rossyą nastrę­
cza obfitą materyą do deklam acyi; zapominać 
jednak n iem ożna, że rossyjska polityka han­
d lo w a  rów n ie  jest zagubna dla handlu nasze­
go jak nieprzychylna sw e m u  w łasn em u  iote- 
ressow i.  Najobfitszćm źródłem  b ogactw  dla 
kraju z niezmierzoną okiem przestrzenią z ie ­
ln i,  .1 szczupłą ludnością jest produkeya ziemi;  
ujm ow ać pracę części tej ludności uprawie  
roli i zwracać ją do labryk, podczas gdy w y ­
r o b ó w  fabrycznych zkądinąd w  lepszym ga­
tunku, i za pomierniejszą cenę nabyć można, 
jest praw dziw ern  zniszczeniem  le g o ,  czego  
kraj najbardzići potrzebuje i fa lszyw em  u ż y ­
ciem tego, bez czego się najmnići obejść może. 
Geograficzne położenie i obszerne posiadłości 
Rossyi czynią ją panią podz iw ien ie  w zb u d za ­
jącego bogactwa natury, potrzebującego tylko 
na zamienienie go w  przedmioty targu pracy, 
podczas gdy z drugiej strony stoją ria |ćj ro 
skazy o w e  w ielkie targi i gościńce handlow e,  
które g łó w n y  handel A zy i  środkowej w  jćj 
ręce oddać p ow in n y .  Trudno niemal u w i e ­
rzyć ,  że cały handel Rossyi z narodami azy-  
atyckiemi dziesiątćj części jej handlu z Europą  
nie w y n o s i ,  ale przyczyna jest bardzo prosta: 
Azyari nie potrzebuią su row ych  p ło d ó w  ros 
•yj-kich, a w y r o b ó w  fabrycznych nie m oże  
Rossya w  takiej dostarczać ilości, aby potrze­
by tw y c h  własnych opędzić  mieszkańców,

tćm  mniej zaś ,  aby je jeszcze 'przedmiotem  
zagranicznego zrobić handlu. Rossypski han­
del w y w o z o w y  do Azyi był w . 1837 roku na­
stępujący: W y w ó z  do t.h in  321,721 f.  szt.;
do Kirghary 204/l571 do Hochary 36,357; do  
Tokatu 42,538; do Chi w y  16,357; do Persyi 
98,717 f- szt; Na w a ln ym  jarmarku w  Kia- 
ch cie ,  gdzie Rossyanie posiadają m onop ol  
handlu na zmianę z Chinami, rzadko ogólna  
w artość za herbatę w ym ien ion ych  t o w a r ó w  
7 n n lion ów  rubli przechodzi,  a z tych mniej­
sza tylko p o ło w a  składała się z w y r o b ó w ,  
z których z n o w u  mała cząstka z zagrani­
cy pochodziła. t-dyby kupcom rossyjskim, 
licznie wielkie targi na W sch o d zie  z w ie d z a ­
jącym , w o ln o  było  prow adzić  handel w y r o ­
bami g łó w n y ch  labryk krajów europejskich, 
handel rossyiskt w zn o s i łb y  się n iew ą tp liw ie  
bardzo tak w  Azyi jak i w  Europie. W  za­
mianę za sw oje  w łasn e  i azyatyckie płody <?- 
trzym ywahhy i z n o w u  w yw ozil i  w y r o b y  ca­
łego św iata ,  w ielkie w o d n e  gościńce w  R os­
syi ożyw iłyb y  się przez hand el,  miasta jćj 
zbogaciłyby s ię ,  a skarb publiczny doznałby  
przez rozumnie u łożony systemat cla p r z e w o ­
z o w e g o  n iew yczerpan ych  zasiłków. XV Tra-  
pezuncie , Tur-cyi i P e r s y i  sprow adza handel  
austryacki i angielski na larg w y r o b y ,  z któ-  
remi su row e naturalnie i drogie w yrob y  rę 
kodzielni rossyjakich w sp ó łz a w o d n ic tw a  w j -  
trzymaćby nie mogły. Dla tego powinriaby  
Rossya na na bliższe targi i n aw et  na w aln y  
jarmark w  N isznym now ogrodz ie  towary a n ­
gielskie za opłatą pomiernego cła przypu­
szczać. A le  interessa rossyjskich posiedzi-  
c i c l i  g r u n t o w y c h ,  k t ó r z y  n a j w i ę k s z e  przestrze­
nie urodzajnych pól w  starym św iec ie  upra­
wiają, i interessa kupców  rossyjskich, których  
zw iązki h and low e rozciągają się od morza  
Kaspijskiego do Bałtyckiego i od Archangelu  
do O dessy ,  poświęcają z umysłu gw a łtem  n a ­
rzuconem u zaprowadzaniu złych i k oszto ­
w n y c h  przędzalni i w arsz ta tów  tkackich w  fa­
brykach. Pom yślność kraiu nie zawisła  od  
w ym u szon ych  o w o c ó w  po szklarniach p ie lę­
gn o w a n y ch ,  lecz od ogólnych  sprzętów  po  
polach. Rząd rossyjski przecież inaczej myśli,  
sądząc, że my z każdym rokiem mniej się bez  
jćj p ło d ó w  su ro w y ch ,  oni zaś z każdym ro ­
kiem łatw iej  bez naszych w y r o b ó w  obejść 
będą mogli. Skoro tylko w  państwie Cara 
zdoła ą iaką taką ilość wyrobów- baw ełn ianych  
przysposobić , p rzew idzieć  m ożna, że i ten  
artykuł w yklęty  tamże zostanie i. odbyt nań 
nader mały będzie. Zobaczym y przecież, czyli  
używając prawa o d w e tu  w zg lęd em  Rossyi, 
nie potrafimy sobie zkąd inąd surow ych  s p r o ­
w adzać p łod ów - Mniejsze nad bałtyckie pań-
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s ł w a  zdołają nam niewątp l iwie  dostarczyć 
g łó w ny ch  a r tykułów naszego północnego han­
dlu pod korzystniejszemi niż Rossya w a run ka ­
mi  ; lecz zw racam y szczególniej oczy nasze 
na uśpione jeszcze naturalne bogac two W ę ­
gier » prowincyi  austryackich nad morzem 
Adryatyckiem, które tychże samych p ło dów 
■w' obfitości i dobrym gatunku dostarczają. 
Zrobiono  już,  jak w i a d o m o ,  kilka dośwad-  
czeń,  aby handel  Angielski z t . m i  krajami o 
tw o r z y ć ,  lecz czas tylko i umysł  przedsiębior­
czy mogą nas tu do celu doprowadzić .  Nie 
jedno w e w n ę t r z n e  urządzenie w> pańs twie au- 
s t ryackiem, np.  szczególne restrykcye granic 
w o js k o w y c h ,  stały ciągle dotąd handlowi  na 
zawadzie,  a my na nieszczęście żadnego a n ­
gielskiego agenta konsularnego w  1'eszcie nie 
mamy,  i w  ogóle żadnego bliższego jak w  Hel- 
gradzie albo Tryeśc ie ,  któremuby poprawie­
nie tych s tosunków powierzyć  można . ’ Niążę 
Metternich jest za nadto świat łym mężem sta­
n u ,  żeby się nie miał  przekonać,  jak dalece 
zniżenia naszćj taryfy handlowej  tym krajom 
szczególniej  na jwiększą  zgotują korzyść, któ­
re  p ierwsze  pójdą za naszym przykładem, i 
nie godzi nam się wątpić ó  możl iwości  o t w o ­
rzenia w o ln ych  związkóiy handlowych mię­
dzy Anglią a austryackiemi , węgierskiemi i tu- 
re tkiemi  pro wincyami ,  któreby dla obydw óch  
Stron wielce  korzystnemi by ły ,  a mianowicie 
już i z tego w zg lę du ,  że takowe wspólubie-  
ganie się niezostałoby bez w y w a rc ia  zbawi en ­
nego w p ł y w u  na handl ow ą politykę Rossyi.

Reszta przesłanych przez Fa lmouth  listów 
ostatniej poczty indyjskiej nadeszła tu;  nijf&a- 
wierają jednak nieznanych dotąd szczegółów 
klęski Kabulskiej.  U w ag#  jednak zwraca  u- 
dzielony przez D u b l i n  f c - ve n i ng  M a i l  list 
pewn eg o  oficera, który się dostał w  niewrolę 
U k b a r  Chana.  List ten da towany z Lughria! 
z dn. 24. Stycznia, wyraża ,  że jeńcy angielscy 
najlepszego dozriawaią obejścia się ze strony 
TJkbar Chana, oraz,  że Chari ten zapewne od 
wszelkich zdradzieckich zamiarów równie  pod 
względem uk ładów w  Kabulu,  jako też w y ­
padkó w podczas o d w r o tu ,  był daleki;  nare­
szcie oświadcza nadsełacz, który był  naocznym 
świadkiem konferencyi dn. 23. Grudn ia ,  żeto 
Gasihsowie  na Angl ików podczas o br ado w a­
nia uderzyli- Podług drugiego pisma Ukbar  
Ghan Posła, Sir Mac Naghten,  naw et  w e z w a ć  
miał ,  ażeby się z domu,  w  k tórym się konfe- 
renrye  od bywa ły ,  drzwiami tylnemi oddalił, 
w i d z ą c ,  £e Gasihsowie zewsząd się W około 
domu gromadzil i ;  ale Mac Naghten tym spo 
sobem ocalić się nie chciał. Pie rwszy z w s p o ­
mnianych kor respon den tów powiada ,  i£ rzą­
do wi  angielskiemu obecnie ten tylko pozostaje

w y b ó r ,  albo Dost  Mohameda  za jeńców an­
gielskich wymienić  i z nim sprzymierzę za­
w r z e ć ,  albo wie lką  armią do Afghanistanu 
wysłać,  któraby nieprzyjaciela wytęp ić  po t ra ­
fiła; w  tym razie naturalnie wszystkich jeńdów 
angielskich życie by łoby stracone.

W  M o r n i n g - P o s t  czytamy: „Pytan ie  d o ­
tyczące zaślubienia Królowej  Izabelli błijkićm 
jest ostatecznego załatwienia.  Małżóriek Kró­
lowej ma być w y b r a n y  z domu xiąźęcego, nfr 
należącego do żadnego z wielkich mocarstw.  
W  tym celu Anglia zrzekła się zamiaru zaś lu­
bienia Królowój  z Xięciem Koburskim,  Frań* 
cya cofnęła swój  zamiar względem Xięcia z do­
mu Orleans,  podobnie  jak Austrya pod wzglę­
dem jakiego z swoich  Arcyxiążąt.  L pewne go  
źródła donieść m o l e m ,  że połączony w y b ó r  
Francyi  i Anglii padł na Xięcia pewnego,  na 
leżącego do domu w  południowych Niemczech 
panującego,  i że Pan Pageot właśnie z na d ­
zwycza jną  missyą w  Wiedniu  przebywa,  aby 
sankcyę tego zaślubienia ze strony Austryi, oraz 
pośrednic two  te źe u d w o r ó w  Petersbursk ie ­
go i Berlińskiego otrzymać.  Spodziewamy się, 
że się d w o r y  północne do pro|eklu tego przy.  
chylą “

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 9. Kwietnia.

C o r r e o  N a c i o n a l  pisze: „Głoszą że P. 
Gonzalez Panu Guizotowi  energiczną przesiał 
notę,  w  której się żali, że Arcybiskup Paryski 
s tosownie  do okólnika Papieskiego modły za 
kościół hiszpański w  dyecezyi swćj  nakazał. 
Rząd Irancuzki notę tę niechętnie przyjął i 
cierpką na nię wydał  odpowiedź.  Nie w i e ­
my,  o ile pogłoski te są prawdziwe,  tyle tylko 
niezawodną , że P. Gonzalez dzisiaj gońca nad­
zwyczajnego do Paryża w ypr aw i ł ,  wiozącego 
depesze nader  wielkiei wagi.  Tw ie rdzą  oraz, 
że minister)-urn na»ze ciągle o to nalega, aby 
gabinet francuzki wszystkich w y c h odź ców  h i ­
szpańskich bez wyją tku  od granicy oddalił."

A u s t r y a .

Z W i e d n i a ,  dnia 12. Kwietnia.
Dnia 7- m. b. przybyły z Medyolanu dw a 

obładowane  w o z y  z statuą i innemi częściami 
pomnika dla Cesarza Franciszka I. Imię Mar- 
chesi’ego jest rękojmią doskonałości a r tysty­
cznej, i ulanie miało się wyborn ie  udać.

Mul  t a n y  i W o ł o s z c z y z n a .
G a z e t a  S i e d m i o g r o d u  donosi z Braily 

z d, 2. Marca :  „Bunt d. 22. m. z. tu w y b u ­
chły mógłby  był  okropne  nie tylko dla mia­
sta neszego lecz tćż dla całćj okolicy wydać  
skutki ,  gdyby, się sprzysiężonym było udało 
sw o |e  zamiary do skutku przyprowadzić.  Za­
mierzono  boyydem ogromną kontrybueyę na
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k u p c ó w  n a ł o ż y ć ,  k o s z a r y  z  n i l snacka opa r ib -
w a ć  i ' Spal ić  , n a r e s zc i e  a b y  z am i e s za n i e  j es zcze  
b a r dz i ć )  z w i ę k s z y ć ,  ude r zyć ^  w  w s z y s t k i e  
d z w o n y  n a  g w a ł t .  J e s t  tu  w i e l k i e  m n ó s t w o  
l u dz i  z klass  n i ż s z y c h ,  G r e k ó w ,  B u ł g a r ó w ,  
S e r b ó w ,  k tó r z y  w  p r z e s z ły c h  ł a t a c h  z n a c z n y  
p r o w a d z ą c  h a n d e l  b a r d z o  w y g o d n e  mie l i  ży-  
c i e ,  a le  w  sku t ek  p r z e s z ł o r o c z n ó j  s t agnacy i  
w s z e l k i e  p o s t r a da l i  ś rod k i  d o  d a w n i e j s z e g o  
u t r z y m a n i a  s i ę ;  r z ec zą  w i ę c  d o  p r a w d y  p o d o ­
b n ą ,  i z by  l u d z i e  ci n ie  o ś w i e c e n i ,  a p r z y  t e m  
chc i v r i  z y s ku  w  nad z i e i  p o p r a w i e n i a  losu  s w e ­
g o  z  p o w s t a ń c a m i  się po ł ąc zy l i  i s i ły  i ch  m o ż e
0  1000  o s ó b  z w ię k sz y  li. T y m  s p o s e b e m  p o ­
t r af i l i by  m o ż e  i na  G a ł a c z  k o n t r y b u c y ę  n a ł o ­
ż y ć ,  z  t a m t e j s z y m  m o t ł o c h e m  się p o ł ą c z y ć  i 
n a s t ę p n i e  w  l i czbie  p r z e s z ł o  2 00 0  p r z e z  Dun,aj  
się p r z e p r a w i ć .  P r z y  z n a jo m ć j  n i e n a w i ś c i  
B u ł g a r ó w  p r z e c i w  T u r k o t n ,  b y ł o b y  r z ec zą  
b a r d z o  ł a t w ą  i sk rę  p o w s t a n i a  t l e ją cą  t a m  od  
d a w n a  W o k r o p n e  z a m i e n i ć  p ło m ie n i e .  W s z a k ­
że  w s z y s t k i m  t y m  z a b i e g o m ,  Dz i ęk i  O p a t r z n o ­
ś c i ! dz i e lne  i w  s a m  czas  p r z e z  P u ł k o w n i k a  
J a c ó b s o n  uż y t e  ś ro d k i  t a m ę  po ło ży ły .  G d y b y  
o n  b y I n a d z w y c z a j n y c h  dia p r z y t ł u m i e n i a  ro-  
k p sz u  c h w y ę i ł  się ś r o d k ó w ,  b u n t o w n i c y  
p r z e z  s z p i e g ó w  s w o i c h  n i e z a w o d n i e  o t ć m  
by l i by  się d o w i e d z i e l i ,  r o z p r o s z y l i b y  się p o ­
t a j em n i e  i w ą t k u  całe j  tćj  z b r o d n i c z ć )  t k a n i n y  
n i e  m o ż n a b y  b y ł o  d o j ś ć ;  p o n i e w a ż  j e d n a k  
b u n t  r z e c z y w i ś c i e  w y b u c h n ą ł  i z b u n t o w a n y c h  
n a  g o r ą c y m  u c z y n k u  z . dybano ,  u c z y n i o n o  t ern  
s a i n ć m  w ie lk i  po s t ęp  w  w y ś l e d z e n i u  c a ł e g o ,  
z a p e w n e  d a l e k o  r o z g a l e ź o n e g o  spi sku.

S t o s o w n i e  do  p ó ź n i e j s z y c h  don i e s i eń  z B ra-
1 1V Z <J.“4.  M a r c a ;  i Jfcrzy M a k e d o n  w p a d ł s z y  
w  r ęc e  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  w  n o c y  na  d. 5 p o d  
m o c n ą  z a s ło n ą  d o  S u k a r e s t u  z a w i e z i o n y  z o ­
stał .  —  P r z y b y ł y  t u  z B uk a re s t u  Mi n i s t e r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  M i c h a ł  G h i k a ,  c z y n n i e  p r z e ­
w o d n i c z y  d z i a ł a n i o m  k o m m is sy i  ś l edcze j .

Rozmaite wiadomości.
Z  P o z n a n i a . —  Ciąg l e  n i e p r z y j e m n e  i m r o ­

źn e  p o w i e t r z e  w s t r z y m a ł o  b a r d z o  w ' ege t acyę ,  
a  z pa szy  d la  b y d ł a  p o d ł u g  zdan i a  g o s p o d a r z y  
d o p i e r o  późn i e j  niż z w y k l e  bę dz i e  m o ż n a  k o ­
r zys t ać .  Z a p a s ó w  p asz y  b a r d z o  t r z e b a  o s z c z ę ­
d z a ć ,  p o n i e w a ż  w  w i e l u  mie j s ca ch  j uż  n i e ­
d o s t a t e k  jej c zu ć  się daj e .  —  Z l ic zby  n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  p r z e p a d k ó w ;  w  o s t a tn i m  m i e ­
s i ą cu  z d a r z o n y c h ,  w y m i e n i a m y  t u :  P o d c z a s
g w a ł t o w n e j 1 b u r z y  dn .  2. na  w i a t r a k u  w  B r u ­
d z e w i e ,  p o w .  W r z e s i ń s k i e g o ,  w  sk u t ek  z b y t  
p r ę d k i e g o  o b r a c a n i a , z  o b y d w ó c h  ka m i e n i  
m ł y ń s k i c h  pę k ł  w i e r z c h n i  ( p o  n i e m .  L a u f e r )

n a  d w i e  p o ł o w y ,  a  t o  z t a k i m  i m p e t e m ,  £» 
o b a  k a w a ł y  p r z e z  ś c i a ny  w i a t r a k a  p rze l ec i a ły .  
P r z y  t y m  w y p a d k u  k o m o r n i k o w i  W a l e n t e m u  
B u g a j o w i  z C h w a ł k o w i e ,  k t ó r y  b y ł  n a  w i a ­
t r a k u ,  ob i e  n og i  z d r u z g o t a n e  zo s t a ły ,  t a k  d a ­
lece,  iż w  sku t e k  t e go  o k r o p n e g o  p o k a l e c z e n i a  
w  c i ągu  ki lku g o d z in  d u c h a  w y z i o n ą ł .  D n i a  
4. w y r o b n i k  T e y p e k  z żo n ą  s w o j ą ,  m i e s z k a ­
j ą cy  p r z y  m ł y n i e  w  S t a r y m  d w o r k u  p o w i a t u  
M i ę d z y c h o d z k i e g o ,  o dd a l i ł  się z p o m i e s z k a n i a  
s w e g o  i z o s t a w i w s z y  t a m  d w u l e t n i e  d z i e c ko  
s w o j e ,  d r z w i  z a m k n ą ł .  P o n i e w a ż  j e d n a k  d ł u -  
ź e j ,  j ak  z w y k l e ,  z a  i n t e r e s e m  s w y m  chodzi ł ,  
d z i e c k o  o b u d z i w s z y  się ze  sn u  z a p e w n e  z  ł ó ­
żka w y l a z ł o ,  i w  k o m i n k u  m i ę d z y  t l e j ą cy m  

o p i o ł e m  g rz e b a ć  z ac z ę ł o .  P r z y t ć m  suk i en -  
a jego się z a j ę ł a ,  a  g d y  m a t k a  p o  lOtćj  g o ­

d z i n i e  d o  d o m u  p o w r ó c i ł a ,  zas t a ła  d z i e c ko  
s w o j e  o k ro p n i e  p o p a r z o n e  i n i e ż y w e  na  ł ó ż e ­
czku  leżące.  —  P o ż a r y  zn a czn i e j s z e  w  z e s z ł y m  
m ie s i ącu  w  o b w o d z i e  R eg enc y i  P oz n ań sk i ć j  
n ie  w y d a r z y ł y  się. —  W  w i e l u  mi e j s c ac h  z j a ­
w i ł y  się psy  w ś c i e k ł e ,  k t ó r e  j e d n a k ,  ile w i a -  
c jomo,  n ie szczę śc i a  w i e l k i e g o  n i e  z r z ą d z i ł y . —  
Ż eg luga  tćj w i o s n y  r y c h ł o  s ię z a c z ę ł a ,  i n a  
W a r c i e  juz z n a c z n e  ł a du nk i  z b o ż a  i d r z e w a  
w y p r a w i o n o .  T u  d o  P o z n a n i a  w  p r z e c i ą g u  
mie s i ąca  M a r c a  36 s t a t k ó w  p r z y b y ł o .  —  C h ę ć  
b u d o w a n i a  w  P o z n a n i u  c o r a z  b a r d z i ć j  się 
z w ię k sz a .  W  d ru g i e j  p o ł o w i e  M a r c a  r o b o t y  
m u l a r z y  już się r o z p o c z ę ł y .  P l a ce  d o  b u d o ­
w a n i a  w  w y s o k i e j  są c en i e ;  za p l ac  60  k r o ­
k ó w  f r o n t u  ku  u l icy w  N o w e m - m i e ś c i e  3000  
Ta l .  p ł a cą  i w y z n a ć  t r z e b a ,  źe  m a t e r y a ł  i r o ­
bo t a  p r z e z  d o s k o n a l e  w z o r y ,  p o d a n e  p r z e z  r o ­
b o ty  for t y f i kacy jne ,  w i e l e  sko rz ys t a ł y .  ( P r z y -  
n a j m n ić j  tu  i o w d z i e  kam ie n i c e ,  p r z e d  t r z e m a  
l ub  4 laty s t a w i a n e ,  m i m o  o g r o m n y c h  p o r y -  
s o w a ń ,  k tó r e  w e w n ą t r z  i z e w n ą t r z  w i d z i e ć  
m o ż n a ,  d o ty ch c z a s  się n ie  z a w a l i ł y . )

Z e  L w o w a .  —  „ T y g o d n i k a  r o l n i c z o - p r z e ­
m y s ł o w e g o "  p o d  R e d a k c y ą  T .  W .  K o c h a ń ­
sk i ego ,  w y s z e d ł  Nr .  10ty i o b e j m u j e :  1)  C z y  
p o d o r y w a ć  w  jes ieni  p o d  o w i e s ?  2 )  Z a c h ę ­
cen ie  d o  l e p s zeg o  u c h o d z e n i a  ł ąk  ( c i ąg  dalszy) .  
3 )  W i ą z a n i e  s t o d o ły  i o w c z a r n i .  4)  U w a g i  
p r z e m y ś l a n i n a  n a d  go rz e l n i a m i .  5)  W  i ado -  
m ° ś c i  o g ó ln e :  P o w o ł a n i e ,  w y c h o w a n i e  i w y ­
ksz t a ł cen i e  r o l n ika  ( d o k o ń c z e n i e ) .

u C zas op i s  c ze sk i ego  M u z e u m « ,  X V I .  r o czn ik ,  
z e szy t  p i e r w s z y :  w  P r a d z e  n a k ł a d e m  cze sk i e ­
go M u z  e u r n ,  1842. ,  s t r o n n i c  160 ,  t ab l i c  I X .  
Z a w i e r a :  I. W s t ę p  p r z e z  M .  F .  K lace l a ,  z d o ­
p iskami  P.  J,  Sza f ar zyka .  —  II. O  R u s k i m  Xią -  
żęciu R o ś c i s ł a w i e ,  o j c u  K r ó l o w e j  Cze sk i ć j  
K o n h u t y  ( K u n e g u n d y )  i rodzie j ego p r z e z  F r .  
Pa l ack i ego .  —  111. Podróż  po  ha l i ckie j  i w ę ­
gierskiej  R u s i ,  p r z e z  J .  F .  H. ,  u dz i e l o n a  l i sto-
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w n ie  przyjacielowi (dokończenie). — IV . Pp. 
w stan ie  i ninietszy stan Rzeczypospolitej w  T e ­
xas, przez Jakóba Małego ( z  m apką). — V. 
Monety i medale Alberta. VY'o.ewody P inland - 
skiego, przez W acław a Hanke (z 47 w y o b ra ­
żeniami tychże). — VI. O starostawiańskich 
tłoczniach cyrylskich z XV., XVI. i X V lIg o  
w ie k u ,  przez P. J .  śzafarzyka. — VII P rze ­
gląd literatury rześkiej w  r. 1841. z rozsądem. 
—• VIII. Podróżow anie  VI. kotlera  w  Bossy i 
Europejskiej i w  >yberyi, przez niego samego 
napisane. — IX. Literackie doniesienia: 1) U- 
liry j-kirh S ław ianów . Dokończenie listu Sre- 
zrzewskiego do IV. Hanki. 2) l iteratura ru 
ska. Hi-torya Mongołów z ruskiego W ie r tn i­
ka, W .  Hanka i t. d. 3) Bękopis Baim>ki, ''
J. I>. Jastrzębskiego z Paryża do W .  Ha 
4) Literatura  polska przez Hedaktora. 5j 
teratura in n o - ję z y k o w a ,  przez Hedaktora,
X. sp raw ozdan ie  o czeskiein "M u zeu m * ,
J. L istopada do ostatniego Grudnia 1841, :

SCEWA K R A J  O W A .
(Z  Itozm. Ltc.J

( D  o k o ń c z e n i e .  J  
Na posłyszany lurkot, hasło zwiastujące przy­

bycie gościa, wybiegł nasamprzód gospodarz 
karczmy w  koszuli i kamizelce. W ybiegła  otyła 
żydówka w  b in d z ie  i d w ie  m ło d sz e  w  ro z k ę -
dzierzawionych włosach, wybiegł rój dzieci, 
wybiegła służąca Chrześcinnka, i nareszcie mło­
dy żydek kelner, z łojówką w ręku. — G o­
spodarz zaczął się kłaniać i g ło w ą  i mycką i 
wszyscy kłaniają się, radzi i kontenci, rozwese­
leni, szczęśliwi z przybycia pożądanego gościa.

O  gościnności! T y  słodka dziewico!. Jagodo 
sławiańskiej ziemi! Jakże ohydną się stajesz i 
nieznośną, kiedy do miłej twojej twarzy, przy­
prawisz sobie żydowską b rodę , a zamiast gła­
dko utoczonej wabnej dłoni, wysuniesz ku 
nam rękę, z której każdego palca, wyśpilkuje 
się zaostrzony chciwością pazurek! Reiner z ło­
jówką poprzedza, a p rzyby ły  gość postępuje 
za nim po wilgotnych, ruchomych jak drewien­
ka Guzikowa schodach na piętro do słancyi. 
Po  długich próbach kilkanastu kluczy, wśru- 
bow ał się nareszcie jeden zardzewiały do zar­
dzewiałego zamku; o tworzyły  się drzwiczki, 
gość wprowadzony do zimnej, pustej, pajęczy­
nami obrosłej izby, nie mającej innych sprzę­
tów, prócz nagiego łóżka, chwiejącego się s to­
lika i dwóch stołków drewnianych, z których 
jeden kuternoga na trzech stojący, opierać się 
nausi o ścianę.

Kiedy więc znoszą rzeczy, stróż w piecu 
pali, drzewo Irzaska, łojówka kopci, kelner 
«alcpia szpary kaflowego pieca, klóremi ciśnie

się naprzykrzony dym do izby; drzwiczki za­
skrzypiały i stanęła w progu wysoka, okazała, 
diugo-bioua v starozakouna ii^ura, i nizko, p o ­
ważnie się kłania. 9

><Czegoż wasze chcesz?« zapytał zdziwiony 
nieco młodzian te'm rychfćin natręctwem.

••Ny, co ja bym miał chcieć? J a  nic nie 
chcę ,« odpowiedział zapytany.

»Jakiż masz interes?"
»Ny, ja bym miał interes? ja szacuję honor 

pański, ale żeby ja inial interes «
„Pocóześ przyszedł?"
»Ny, ja tylko szacuję honor Paiia ,Grafa.«
«Nie jestem Grafem."
"Ny, Pana Barona, to nic nie kosztuje."
«Ja nic Baron "
"N y,.co  to ma do tego? W .  Pan taki sobie

dobry  jak Baron; bez urazy W .  Pana   co
tam słychać w tamtych stronach?"

" W  jakich stronach?"
»Ja szacuję honor pański, ale jakże ja go 

może wiedzieć, w jakich stronach?"
"Któż wasze jesteś słarozakonny ?«
"N y , ja szacuję honor pański, ale źe W .  

Pan to nie wie, wszak ja ga faktor Kogutka.«
„Nie wiedziałem "

."Nic nie szkodzi, byłem faktor pod "Nie­
dźwiedziem", ale go odstąpił szwagrowi Mo- 
szkowi."

- K i e d y ś  fa k to re m  z o b o w ią z k u  swojego, 
masz znać całe miasto; znasz pewnie i obywa­
teli okolicznych, wielu podobno mieszka w
mieście ?«

"W szystkie  państwo mnie znają, p y ,  to i 
ja ich znam."

uNie umiałbyś mnie powiędzieć, gdzie mie­
szka Hrabina J .?«

"Ja  szanuje honor pański, ale jak ja go nie 
może wiedzieć, kiedy ja go faktor P. Hrabina."

«Doprawdy?«
"N y ,  co dziwnego? W .  Pan sam się prze­

kona. Pani Hrabina to wielka Pani oh es mir, 
co tam źydkowie utargują; sama krakowska 
sto par rękawiczek przedała; a wszystko na 
kredyt. N y ,  to wielka Pani, ale ja go Panie 
Hrabinę odstąpił zięciowi Ickowi. Jak  szanuję 
honor pański; Pani Hrabina do wielkich rze­
czy, to wielka Pani, ale w małych rzeczach, 
to tak skąpa, źe aż strach! N y ,  co ja się na­
chodził, nalatal cale dwa tygodniów, a co do­
stał za to, to aź wstyd. Ny, Panna Hrabianka, 
to  co inakszego."

„Jak to?  dla czego tąk myślisz?"
»Ny, ja nic nia myślę, tylko tak gadam, ie  

to co inakszego, bo rozumi to W ielmoźny 
Pan, jak ja go wydawał córki za mężn, to  ona 
go mi podarowała dukata extra ważnego. Ny, 
to moja córka i zięcck proszą Pana Boga, aby



*  571

1ą p o s tc z ę ś c i l  n a  m a ją tk a c h  i b o g a c tw a c h  a  B o  fa k to r  p rz y jm u je  n a  sieb ie  k ażd a  m l* . 
d a  je ,  ty s iąc  ty s .ą c o w  sa m y c h  w a ż n y c h  d u -  sy<;, każdą  p o słu g ę  p e łn i. J e s tto  t

" S łu c h a j m o śc i s ta r o z a k o n n y , o d  d n ia  d z i- t e g ^ w y m u !  *'
S ie jszego  je s te s  m oim  fa k to re m .-  C yctrony  i t  d .,  Są to  p o je d y n c z e ' je d n o  k o lo
a \ v ^ l ’ ,a  D? an ,am  W ie lm o ż n e m u  P a n u , ro w e  p ro m ie n ie ; w  fa k to rz e  zaś p o lsk im  m a 
a  VV ie lm o zn y  P a n  się p rz e k o n a , tak ieg o  fa k to r  n iy  je  sk u p io n e  razem  w szy stk ie  M ln’ m a

ii>« , 0 | °  an' U L'v 0 'v ic ,iukt ,lie w W iiął « D ziałan ie faktora trudno określić  k ołem  „e-  
w  *Dnie na>sa,nP r z o d > co  ltl s ły ch a ć  w ną obciągnąć granicą. F aktor ty lk o  w ’p o i.

im escie .a  skini k lim acie zakw ita  ie s tto  figura cln d i

* C ó ż  m k ” ie  S,ySZał’ C°  tU S^ cŁa<^ “ d łl ,Sa> zaw sze  s , ° j ‘K a  (n ik t n ie  w id z ia ł s ied zą - 
T «  • w Var g°  • i . • j C8°  fa k lo ra ) ’ c z fs e m  n a p rz y k rz a ją c a  się  „ u -

• T o  ja  W .  P a n u  p o w ie m , a le  w  sek rec ie , d n a , a le  zaw sze  d o  u s łu ° i  e o to w a  n o s ł tm la

w iS k ? b a h "  m laSt°  °  tC,U & ada’ iC b q  a  * c ic rPliw i® 2 " ° s z ą c a  w sz y s tk ie  ra zy , w sz y -

„ W  takim razie pan ie fa k to r , p osługi tw o -  g a r d e r o b .a V  w  n i e j e d n ć r c z ^ I . S c ^ ^ K o i  
je , zaczynam  juz p o trzeb o w a ć; w y stara , się  n a leży  czasem  d o  rad y  fa m ili in ć i ia k o  k o n i

f  nam zni Cda?ekb ‘̂  W ,H ,k ia  ‘ k0ńC e“  ^  " T ™  " V T ' ^  W ^  " » " &ci n a  z a d a te k  , r a d z i ;  to  p o c h w a li, to  zgani, „ ;i (a ,„ to  n ie 'z e -
>ak  d la  P a " a lo  z r o b ię ,  z a d a te k  zw o li, to  ro z k a z e — T o  p erp e tu u m  m obile  n a -

d e im u ie r.Z J jn ,ę ’ 3 C°  t0  S‘ę Die p 0 ’ sze '  cafy, b if8 .a > g»d a ,  'a rg u je  s ię ,  k łóc i
4  t ii • i się  z  zydaiu i b raćm i >vvDVcha ich  za  d rzw i

.1 Li if w p , c2a“,'"'biie kh, ™» J a  szacu ję  n o n o r  p ań sk i, a le  W .  p an  te g o  c ie rp liw szeg o  sług i o d  fa k to ra  W  z im n em  
m te re s  m e ro zu m ie . J a  k ażę  W .  P a n u , „ ie c h  p rz e d s io n k u  o g ło d z ie  (n ik t n ie  w id z ia ł H J T

% P a "  Ii1Y,1° r  SVf^ n a p f e  ,Da k a r tę c z c e F cego  fak to ra ), c zek a , m itrę ż y  L ó i  d ż ieó  c a łv  m o że  W . P a n  m a ja k ie  P a ń s tw o  z n a jo m e , zn o si b .im ie  ^  • » ' .  . .
a lb o  je d n e g o  z  ty c h  P a n ó w , to  d la  W .  P an a  n a w e t c ie rp liw ie  i k l r ń i 7  b e V o b '.m e n 'i i  s i ?
n a ty c h m ia s t b ile t będzie.™ b e z  g n ie w u ; a to  w s z y s tk o  w  n ad z ie i z a p ła ty

„ W ła ś n ie  ze  o p ro c z  H ra b in y  J .  m e  w iem , k tó ra  z w y k le  r a c h o w a n a  b y w a  n a  n a iL .» - i
c z y  w  ca łem  m ieśc ie  z n a jd z ie  się ja k i m ó j zasług i sk a lę . ^  ,  !
Ś T n r n m  .Przy p ° ,n il,a™ s ° b ie ,  P an  W ę -  Je ż e li p o d łu g  w a r to ś c i c z ło w ie k a  s tan o w im y  
g lin sh i m a tu  b y c  na  u rz ę d z ie  to  in o , s z k o ln y  tak sę  jeg o  p r a c y ,  jak aż  ( w  ro zu m ien iu  w ie lu  
ko leg a , c z y  zn asz  go  faktorze?™  b a rd z o  w ie lu  o s ó b )  m u s i b y ć  w a r to ś ć  f a k to ra ’

» a |i ęg linsk i: P an  s e k re ta rz ?  co  to  b a -  k tó r y  za p ra c o w itą ,  d łu g o -d z ien n a  u s łu g ę  od* 
(amilCi P an ią  K o m m isa rzo w ę?  N y , a c z e g o b y  b ie ra  czasem  p ię tn a śc ie  1  ra i c a r, i w  w w ab ic ie  
ja  go  m e m ia ł z n a ć . p rzec iez  ja  go  fa k to r  P a - D la  teg o  to  z a p e w n ie  n ik t n ie  w id z ia ł fa k to ra  
na  W ę g lin sk .e g o : ty lk o  o d  p o ł to r a  ro k o w  ja  o b ia d  jed zą ceg o , a jeże li p ije  k aw e  to  łó t  l  
g o  o d s tąp ił z ięc io w i R ach o n io w i. J a  sz a n u ję  d e n  k a w o w y c h  z ia rn e k  n a  dn i , • 1
L n o r  pańsk i, a le  na  co  go W .  P an  P an a  S e -  dz ielić  się m u si; S S e S  n t t f n a ś« e / « 2-

irlSnof "iCCh iC"° Si? "d‘<l0 15'“? ‘ I
-D o  jak ieg o  Barona?™  F a k to r  ro d z i się  i m n o ży  w  m ieśc ie  n ie  za
»N y, P an a  B a ro n a  O le sk o , to  p ie rw s z y  e le - w sze  je d n a k  p rz y w ią z a n y  ie"st d o  minet-, « 

g a n t,  o n  k a z a ł d ru k o w a ć  b i le ty ,  a  sam y ch  w ie jsk ie  le p ie j s łu ż y  m u  p o w ie tr z e • p rz^ ch o *  
sw ic  co  n a k o p ,ł ,  n y ,  to  tam  ja s n o  b ę d z ie  n a  d z i do  tu s z y ,  „ a b ie ra  p o w a g i f  t u t a f  ź y w t ł  
b a lu  ja k  w  dzień .*  jego  ro d z im y , żądza  sp e k u la c y i,  obszW nieTsze
R ™  m am , Z" ? r ° r  1 T Sr Vm 1P a n c ra  g ł o d z i  P ° le , b u jn ie j się ro zw ija . T u ta j J a  
B a ro n e m , a le  S e k re ta rz  m oj sz k o ln y  k o leg a , źn ie jsze  m iew a  m is s y e , w ięk sze  d z ia łan ie  I  
p rz y jd z ie  m nie tu  w  p o m o c  m e w ą tp ię .  s)tH ]cźy  d o  sessy i g o sp o d a rc z e j, pom aga  d o k u , ,™  
c h a , M ości fa k to rz e  n ag ro d a  b ę d z ie , a le  m ó j p rzed az  u ła tw ia ; fa k to r  c z ę s to k ro ć  p r z e w o d u ’ 
in te re s  m usi b y c  z a ła tw io n y  ja k  się n a le ż y , c z y  w ie lk ie j w y’pravvie d o  D o b ro m i a a lb o  S a  
N a p isz ę  b ile t, p o n ies ie sz  e o  P a n u  W e e h ń sk i ,.-  , i / uń rv : fa L t„ ,  V  ____  a a |n o  a a -



kon tro le ra  ekonom ik i;  b y w a ją  w ypadk i,  gdzie 
jeszcze wyższego siągnie szczebla, śmielszą ręką 
dotknie się samego b er ła  ekonom icznego r z ą d u !

(W yją tek  z powieści Jadama).

P U B L I C Z N E  W E Z W A N I E .
W  księdze h ypo tecznć j  kam ien icy  tu  p rzy  

s ta rym  ry n k u  p o d  N rern  77- p o ło ż o n e j ,  zapi­
sana jest w  dziale I I I .  N rz e  2. na  m ocy  r o z ­
p o rzą d zen ia  są d o w e g o  z d. 16. S tycznia  1799. 
r. na  części do  J ó z e f a  P a w ł o w s k i e g o  n a­
leżącej, kaucya na 2000 T a l .  6 »gr. 3  fen., którą 
tenże  J ó z e f  P a w ło w sk i ,  jako by ły  w s p ó ł w ł a ­
ściciel kam ienicy  r z e c z o n e / ,  na  rzecz  w ie r z y ­
cieli i sp a d k o b ie rc ó w  zm ar łego  k upca  Holke, 
koncern  zabezpieczenia  ich pre tensy i  do p o ­
zostałości w sp o m n io n e g o  Holke tak co do k a ­
pita łu  jako i p r o w i z y i ,  jako też i na  to ,  £e 
w z g lę d e m  ta k o w y c h  w  przeciągu  t rze ch  lat 
za spoko jonym i zo s ta n ą ,  za S im ona  kupca tu ­
te jszego , k tó ry  t o w a r y  do pozosta łości kupca 
l lo lk e  należące p r z e ją ł ,  w  skutek  sp o rzą d zo ­
nego  pod  dn. 11. C z e rw c a  1798. r .  s ą d o w n ie  
i n s t ru m e n tu  kaucyjnego  w y s ta w i ł  i na żabi- 
p o te k o w a n ie  zezw oli ł .

N a  za h ip o te k o w a n ą  jak w y żć j  kaucyą w y ­
kaz h ip o te cz n y  u d z i e l n y m  nie został.

T eraźn ie jszy  w łaścic iel kamienicy rzeczonej 
tw ie rd z i ,  źe w ie rz y c ie le  i sp adkob ie rcy  kupca 
H o lk e  zu p e łn ie  zaspoko jonym i zostali, nienuo- 
gąc  zaś ich ze zw o le n ia  na  w y m a z a n ie  tejże 
kaucyi p rz y s ta w ić ,  ani też miejsca ich zam ie­
szkania tak dalece podać, aby d o  w y s ta w ie n ia  
k w i tu  resp. z e z w o le n ia  na w y m a z a n ie  kaucyi 
rzeczo n e /  w e z w a n y m i  być  mogli, w n ió s ł ,  aby 
pub liczn ie  z a p o z w a n y m i  zostali.  W z y w a ją  
się p rze to  n in ie jszem  w s z y s c y ,  k tó rzyby  d o  
kaucyi jak w y ż e j  zah ip o te k o w ^ n ć j  z jakiego­
k o lw ie k  ź ród ła  p re tensye  m ieć  sądzili,  m ia n o ­
w ic ie  zaś w sp o n jn ie n i  w y źć j  w ie rz y c ie le  i 
spadkob iercy  kupca H olke, ich sukcesso row ie ,  
ce s sy o n a ry u sz e , lub  ci,  k tó rzy  w  ich p r a w a  
w stąp il i ,  aby się z p re tensyam i sw o ie m i  w  prze-’ 
ciągu t r z e c h  m ies ięcy ,  na jpóźn ie j  zaś yy t e r ­
m in ie  na

d z i e ń  1. L i p c a  1 8 4 2 .  
W y z n a c z o n y m ,  p rz e d  D e p u to w a n y m  M ulle­
rem  Assessorem S ą d u  G łów no-Z iem iańsk iego ,  
w  Izbie naszej s ą d o w e j  o godzinie lOtej p rz e d  
p o łu d n ie m  zgłosili ;  w  raz ie  b o w ie m  p rze c i­
w n y m ,  niezgłaszający się z s w o je m i  p re te n sy a ­
m i do  kaucyi w  m o w ie  b ę d ą c e j ,  zostaną ze  
vyszystkidm^wytjjcenb J w ie c z n e  im  w  tćj m ie ­
rz e  m ilczenie nakazanćm  z o s ta n ie ;  p o  za p a ­
d n ięc iu  zaś w y ro k u  p rek lu z y jn eg o  i w y m a z a ­
n ie  z  księgi h ipo tecznej kaucyi rzeczonć j  n a ­
stąpi. T y m , k tó rzy b y  p rz e z  p e łn o m o c n ik ó w  
dzia łać  ch c ie l i ,  p rz e d s ta w ia m y  n a  t a k o w y c h

tu te jszych  K o m m issa rzy  sp ra w ie d l iw o śc i  U r .  
Brachvogla, W 'e im ana ,  Douglasa i G ierscha.

P o z n a ń ,  dnia 21. L u tego  1842.
 j^Jld_l_eyjvsjki S ą d  Z i e m  s k o  -  m i e i s k i .

W a ln e  ze b ran ie  T o w a r z y s t w a  okolicy S z a ­
m o t u l s k i e j ,  k tó re  z a w sze  w  dn iu  15. M aja 
się o d b y w a ,  w  ty m  ro k u  dla p rzy p a d a ją cy c h  
w te d y  Z ielonych Św ią tek ,  na d z i e ń  12.  M a j a  
p rze łożyliśm y, o czem  nin ie jszćm  zaw iadom ia-  
m y .  U y r e k c y a .

Hurs giełdy Berlińskiej.
Dnia 21. Kwietnia 1842.

Sto­ IN a |>r. kurant
pa papie­ gotowi­

prC. rami. zna.
Obligi długu państwa . . . 4 104 104V-
Pr. ang. obligacje 1830. . . 4 103 _

Obligi preuiiów handlu morsk. 84
Obligi Kunnarcliii . . . . 3k 102 __
lierłiiiskie obligacje miejskie 4

z
1041*4 103%-

Elblągskie d i t o .................... 3k. _ _
Gdańskie dito w T .................. 48 17
Zachodnio - P ,\ listy zastawne 3 t. 1 0 %
Listy zast. W .X . Poznańskiego 4 1003̂ _ 105%-
W schodnio - Pr. listy zast, . 3I, 8 102%-
Pomorskie d i to ......................... 3 103 102%;
Kur- i Nowomarch. dito . . 3i2 12

102%-
Szląskic d i t o ......................... 3's — 102V

A k c j e
Kolei Iierliusko- Poczdamskiej 5 12712 126%-
dito_ dito akcje a prioris . 4J, — 102%-

Kolei Magdebursko • Lipskiej — 113\2 1 1 %
dito dito akcje a prioris . 4 — 10%

Kolei berlińsko - Auhallskićj — 108 107
dito dito akrjc u prioris . 4 — 102%-

Kolei Diisscldorf. -Etberfeld. 5 85 84V
dito dito akcje a prioris . 5 _ ioo%-

Kolei n ad rc iisk ie j.................... 5 97 96%-
dito dito akrje a prioris . 4 101 s’ 100%-

Złoto al m a re n ......................... _ _
F ry d ry clisd o ry ......................... — 13 2 13
Inne monety złote po 5 tal. 
D is c o n to .............................. —

10
3

9
4

V

C e n y  t a r g o w e Dnia 22. -Kwietnia
»v mieście 1842. r.

P o / N A N I U . ód do
Tal. sgr. fen. Tal. *gr. fen.-

P szen icy  sze ie l . . . . 2 r ’ ( b 2 18 6
Z y ta  . d t ............................. 1 n — 1 11 6
Ję cz m ien ia  d t ........................... — 2< 6 — 23 —
O w s a  . d t ............................. _ 2C — — 22 6
T a ta rk i  d t. . . . « . --- 25 6 — '23 _
G r o c h u  . d t. . . , . . 1 e — 1 7 6
Z ie m ia k ó w  d t . -  , . . -- 6 — — 9
S ian a  c e t n a r ........................ __ 25 — 26.
S ło m y  k o p a ............................. 8 —■ 8 5 —
M asła  garn iec  . . . . . 1 22 6 1 25 —
S p iry tu su  b e c z k a  . . . . — — —


